
grodzenia za odstąpienie praw do rzeki Szel- 
■ de; król pozy.aiz -wolney żeglngi okrętom 
wszystkich; narodów, za .Itaką; Opłatą; jaką 
ja j Hollańdja dostarcza' od swoich > okętów 
płynących- z- Aliesingi lub Scheveningi do 
Rotterdąwii. i "W l-z ie  ińep^zyjęeią .'Jey pro- 
pozycyi Jego Króląw:-Ąlość spuszczając się 
na opatrzność, użyje środków w Jego inocy 
będących. K ró l' Leopold ; ż  swojey strony 
przesłał-gSbifffełówi angielskiemu korrespon- 
dencyą między jenerałem Cnasse i Kommen-' ^ , . r W . ,

dantem Antwerpii zaszłą, '  ha' co lord 'Pdl- 
mersłoti oświadczył, że Bełgyjczyóy mają 
prawo sypania SŻSńcSóy obronnych :i t d. "dta 
zasłotiienia słę ód bateryi, które Hollendrzy ‘ 
wznieśli podczas ząwieszęgia broni. Poczem 
m .  Niderlandzki wydał rozkaz 4p odłożę- 
nia ną ppżnj.ey bombardowania,, którąni. je­
nerał Chasse zagrażał Antwerpii. W  skutku 
tego Pan van de W eyer  upoważniony zuStał 
do bezpośredniego traktowania % posłem Ni- 
derIandzk!rnJ“ 'J H '(&'• v r .A .)^
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Dziennik Union, który ód wstąpienia papą { 

Goblei do injn'steriurn, wielką1 znajduje tvifr 
-rę u publiczności, donosi:# że konferencya 
• Londyńska powzięła wiadomość'o zamysłach 
Hollandyi W-e-griędem sprawy;'Belgijskiej*,3 i 
ż e , je  pan oGuhlel do lJruxcllj przywiozłl - 
Zyczenięm gabinetów jest sprawę Belgijsko- 
Holleiiderską ukończyć przed, nadejście.!!) zi.t 
my. W  iii dniach wnsi się v> szynko  roslrzy- 
gn ąc, i to iiiccli będzie ostatecznym dowo­
dem chęci uniknieiiia z naszey strony wojny 
przez przyjacielskie porozumienie się. Jeże­
liby przyszło do walki, nasza siła tak moral­
na jak polityczna i oz winie się w caley świe­
tności. (u. r>, s .)  «

P O Ł U D N I O W I  A M E R Y K A .-■UH?'Ii< ' r  i ę . -   ■ >o>ei«K i
Kąlss&m, ,17 A^rzesnią^,' |

Dzisiejsze nasze Uazety donoszą 0’ przy­
byciu atnbassadura z wysp Sandięichskich  1>tó- 
rego; król Tniuebaineba. II^. ido Limy wyslpł, 
ażeby z Peru zawrzeć- przyjacielskie stosunki. 
Gdy g o  Jenerał i'iil!er  prezesowi tey rzeęzy- 
pospolitey przedstawił, poseł taką miał do 
niego m owę: .-/Boże błogosław nam wszy­
stkim! Tarnebaineba I I I ., Król wysp Handwi- 
chskich, słyszał wiele i Częstee-o blasku i bo- j

• gactwach Peru,: jako też o w o jn ie , którą k ra /
- ten prowadzić musiał, nun jarznm .tyranów 

zrzucił Nasi wyspiarce wymawiają z usza­
nowaniem- imiona W aszey W y so k o ść , &>Mur-

n tina, O Heyginsa i Boliwara a cudzoziemcy 
powiadają nam, :ź« my od ;,tej • fam ilii/pocho­
dzimy, ei. Jzieęi słońca, i my byliśmy bał- 

, wochwalcam: tak jak  oni dopóki nas wiara 
, Ghrześciańska nie ośvvieciła-- K ról Aipan mój 
ćpragnie powziaźć dokładną wiadomość o we- 

■ rnanachi -sw;oich sąsiadach. \Yr-ym celu w y-
- stu mńie O-o .waszey; stolicy,, /ażebym- się; 

,le  możności o wszystkien. naocznie prze
i -konał, L iiiiio mi .będzie opowiedzieć, mrjemn 
tP-anu łaskawe r-«zyjęcie, którego, od W as do­
znałem, wspaniałe .rzeczy , /kłosie tu tyjdzia- 
łem i zaszczyt, jakiego teraz doznaję z p ;zed - 

AStjłwieijia minie Waszey Wysokości. Skoń- 
.  czyłem . niech więc, Chrysmr .nasz Ram, W a- 

jz ey  -W ysokości i nam wszystkim błogosła-' 
,;Wi. * ś: eia -św^dóJi; fr I ,oh(e.P .S .J
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i^łaśctćieł dom u, U póoliśk jści którego 
Keihdl tufguął1 się na ż y c ie ' m łodego K ró­
la W ęgierskiego, chciał tam wystawie po­
mnik kamienny; 'a lt  Jego KrólevVska M óść 
ośw iadczył, '  iż życzy sobie aby zaniecłiano 

' tego zainiarii, gdyż lej/iey jest puścfc w nie- 
(.ainięć ' i o J śHiutut zdarzenie a uiŻel. je  cią­
g łą  odznaczać pamiątką. 1 ^

' Mbrderca Bcinal jak  słychać, będzie pu- 
bfmziiis zdegraflowąny, zmąki (honorowe u- 
tracić, szpada jeg o  ma bydź,złamaną a on
sam na 20 lat dc wiezienia w twierdzy skaza-.jj»i v  ■ar. -foiiiewrs-łz .--jiorjbonyni.
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W  Edynburgu w Sżkocyi;-żyje lAmeryka- 
nin, który spędził cale s\Vdjeh życierw  lasach 
pólnocney A nuryki na 'obserwowaniu ptaków: 
wydaje on w Anglii dziel:, w ryn przedmio­
cie, iv którem sam się nazywa »czlowi'e- 
kiem z lasów Amerykańskich.# Nastę­
pujące przytacza szczegóły o Orie. »G dy 
k o w jesien i, to jest w czasie, w którym 
ty óące ptaków opuszczając północne ku po­
łudniowym krajom wędruje; odbywa podróż 
po Mississipi, i zobaczy dwa drzewa wierz­
chołkami swemi nad wszystkid antiii wznie-


